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Pomyślny bój w 
Urzędowo donoszą 19 listopada: 

Bitwa w Królestwie Polskiem bierze pomyślny o©brót. Według do- 


tychczasowych doniesień wojska nasze wzięły JO60 jeńców, zdobyły 


18 karabinów maszynowych, tudzież wiele armat 
Zastępca szefa sztabu generalnego v. Fioefer, generał-major. 


Bombardowanie Libawy. 


Berlin, 20 listopada. 


Wiedeń, 20 listopada. 


Doniesienie sztabu admiralskiego opiewa: | 

17 listopada niektóre części niemieckich sił bojowych na Bałtyku zam- 

iknęły wjazdy do portu Libawy, zatapiając tam okręty i ostrzeliwały 

ważne stanowiska wojskowe. Łodzie torpedowe, które wtargnęły 

do wnętrza, stwierdziły, że w porcie nie było nieprzyjacielskich okrętów 
wojennych. 


Grabieze rosyjskie w Galicyi. 


Wiedeń, 20 listopada. 
Z kwatery prasowej donoszą: 


Podług pewnych (verlaesslich) doniesień, Rosyanie wywożą z obsa- 
_ dzonych części Galicyi do Rosyi całe pociągi kolejowe, przepeinione 
przedmiotami wartościowymi. 


Bitwy w Królestwie. 


Berlin, 20 listopada. 
Wielka kwatera wojenna donosi: 


Na wschodnim terenie wojny rozpoczęte na nowo walki są jeszcze w toku. 


| Sytuacya w Królestwie. 


Berlin, 20 listopada. 
„Berliner Tagblatt“, omawiając położenie wojenne w Królestwie Polskiem, pisze: „Wyra- 
Źnie w tej fazie wojny w Polsce objawia się współdziałanie armii austro-węgierskiej, która znów 
okazała swoją nie dającą się złamać siłę. Nie ulega żadnej wątpliwości, że Austro-Węgry w swoim 
pełnym ofiar oporze przeciw atakom rosyjskim ciągle mają ogólnąsytuacyę na okui nie | 
wdają się w uboczne operacye we własnym kraju, choćby były dla nich pa 
dane, armii swych nie rozpraszają w chwili, gdy idzie o jednolitą akcyę dla przygotowania wiel- 
iego sukcesu. Jest słusznem, że wałki w Karpatach na razie mają tylko podrzędne znaczenie. | 
Polsce rozstrzygnie się los głównej armii rosyjskiej prędzej czy później”. 
Berlin, 20 listopada. 
Biuro Wolffa donosi: Doniesienia petersburskie o pochodzie wojsk rosyjskich na Gąbin i 
ęgobork (Angerburg), jakoteż o obsadzeniu Laugsargen koło Taurogów, są wobec nowych wy- 
Padków przedawnione. Rosyanie postąpili byli naprzód, lecz zostali odrzuceni. 
| 


dowego „Samouprawy*, stojącej pod kierowni- 
ctwem ministra spraw wewnętrznych, wywołuje 
Sofia, 20 listopada. | Z powodu swego prowokacyjnego tonu wobec 

„Agencya bułgarska donosi: Stanowisko prasy  Bułgaryi jak największe oburzenie. Cyniczny ton 
Bółurzędowej serbskiej, zwłaszcza organu rzą: | inspirowanych dzienników serbsktch, objawia- 


Rocznik XXII. 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego % 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 
Kento czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


PL WW. Świętych 11. 
Telefon Nr. 1554. 
Kanto czekowe Nr. 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wher 
tra petitem 20 k, Za miejsce wiers 
sta petitem w nadesłanem 50 ta 


jący się nawet w chwili, kiedy armia serbska 
ponosi klęskę po klęsce, świadczy o niepopra- 
wności Serbów. 
Sofia, 20 listopada. 

Agencya bułgarska donosi: Kierujący wydział 
„Narodowego Zjednoczenia” ogłasza oświadcze- 
nie w tym duchu, że rząd jedynie ma ocenić 
stanowczą chwilę i oznaczyć porę otsedzania Ma- 
cedonii bez wpływu zgromadzeń i manifestacyi 
publicznych. 

Sofia, 20 listopada. 

Agencya bułgarska donosi: Posunięcie się 
naprzód armii austro-wesierskiei w Serbii wy- 
wołało silne wrażenie we wszystkich tutejszych 
kołach politycznych oraz w parlamencie, Ogói- 
nie wyrażają przekonanie, że pogrom Serbii 
wywoła głębokie zmiany w sytuactyi na Hatkanie 
i może pociągnąć za sobą bardzo donicsie sku- 
tki. Sprawa ta jest w tej chwili jedynym przed- 
miotem rozmów w kuloarach sobrania, którego 
posiedzenia stoją pod ciągłeim wrażeniem klęski 
serbskiej pod Waljewem. 


Walki memiedio- repo. 


Berlin, 20 listopada. 

Wielka kwatera wojenna donosi pod datą 19 
listopada przed południem : 

W zachodniej Flandryi i północnej Francyt 
jest położenie niezmienione. 

Niemiecka flotylla powietrzna zmusiła pod- 
czas wycieczki wywiadowczej dwa nięprzyja- 
cieiskie aparaty wojenne do wylądowania i wy- 
wołała upadek trzeciego. Z naszych aparatów 
jednego brak, 

Gwałtowny atak Francuzów na Servon na 
zachodnim kraju Argonnów został odparty 
wśród wielkich strat po stronie francuskiej. 
Nasze straty były małe. 


W parlamencie angielskim. 


Londyn, 19 listopada. 

Na posiedzeniu Izby gmin przedstawił Lloyd 
George położenie finansowe, podnosząc, że 
do dnia 31 marca 1915 potrzebną będzie suma 
5385 milionów funtów szterlingów; z tego 389 
milionów na wydatki wojenne. Kanclerz skarbu 
zaproponował podwyższenie podatku dochodo- 
wego, które równa się prawie zwiększeniu w 
dwójnasób, wyższe obciążenie piwa, opodatko- 
wanie herbaty po trzy pensy od funta, Ponadto 
należy się postarać o 3821 milionów. Kanclerz 
zaproponował wydanie pożyczki na kwotę 
350 milionów funtów. Izba przyjęła wszyst- 
kie propozycye rządu. 

Liberał Jonas wskazał na ataki przy- 
wódcy robotników socyalisty Keira 
FHardiego na króla, na naród brytyjski (?) 
i na narody sprzymierzone. Hardie napisał mię- 
dzy innemi: Anglia jest w dobrem położeniu, 
że może powoływać sie na neutralność Belgii, 


eca gu, wy to ieźaro w interesie tząću angisi 
skiego, aby podeptać neutralność belgijską, był- 
by on to uczynił zupałnie tak sama, jak to ka- 
zała Rosya uczynić w Persyi. Hardie 
pisze o królu Jerzym, jako o naszym królu, który 
siedzi za piecem, podczas gdy cesarz Withelm, 
iak każdy żołnierz, dzieli niebezpieczeństwa na 
froncie. 

Sekretarz państwa spraw wewnętrznych Mae 
Kenna oświadczył, że w Anglii znajduje się 
internowanych 14.900 poddanych państw nieprzy- 
jasietgkich, nie iicząc w to wziętych do niewoli 
na wojnie, ni też osób, pojmanych na okrę- 
tach. Na woinej stopie znajduje się jeszcze 29.000. 


zd. tę 2 ee a +- 
Po zwycięstwach w Serbii. 
Berlin, 20 listopada. 
„Nordd, Allg. Zig“ pisze: „Wojska austro-wę- 
gierskie zadały jeden cios po drugim nieprzy- 
jacielskiej armii na południu. Zadne trudności 
terenu nie zostały powstrzymać idącej naprzód 
armii ausiro-węgierskiej. Zwycięstwo nad Driną 
sięgnęło w głąn kraju nieprzyjacielskiego. i tu 
jek wszędzie wojska austro-węgierskie walczyły 
ze wspaniałą odwagą, wytrwałością i bohater- 
stwem i dokonały wielkich „czynów w ręku 
dzielnego wodza. W Niemczech jak najszersze 
koła z wielką radością śledzą wypadki na po- 
łudniowym terenie wojny i wyrażają podziw 
dia armii austro-węgieiskiej”. 


Wieva wi iwni ian 
Fisza w qdównej kwaterze 
se zmacat czyz ć 
MEMIGCRIEJ. 


Berlin, 19 listopada. 
Prezydent ministrów Tisza przybył tu przed po- 
łudniem i wieczór uda się w towaczystwie radey 
ambasady bar. Heimerle do głównej kwatery. 
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Sprawozdawca angielskiego dziennika „Times“ 
przedosiał się przez Rcsygę do Lwowa i opisuje 
swe wrażenia. 

Gdy pociąg przybywa na dworzec iwowski, po- 
G.óżnik znajduje się już iakadyby w samem cen- 
tuin wojny i jej okropności. Dworzec, na którego 
porsin widnieje imię eesacza Franciszka Józefa, 
jesł zapełuiony rosyjskiem wojskiem. Sprawozdaw- 
ce rosyjscy policaje odrazu zabrali na surowe prze- 
siuchanie i tyleo specyalna oticvaira legitymacya 
uiiożiuwiła mu przedostanie się do miasta. 

jadaima saia pierwszej klasy została zamienicna 
na szpiial, w którym ranni przebywają tak długo, 
aż się ich odtrarsnortuje do innych szpitali lub 
innego pociągu. W poczekalni drugiej klasy usu- 
nięto wszystkie iawki i stoi pośrodku tylko wielki 
stoi, przeznaczony dia operacyj. Przy każdych 
Gzwiach i każdem przejściu stoją posterunki z ba- 
gnelami 

Jedna tylko ubikacya na całym dworcu nie zo- 
stała użytą dla celów wojskowych — to prześli- 
czna sala przyjęć. Przepych tej sali, specyalnie 
otworzonej dla sprawozdawcy, dziwnie nie harino- 
nizował ze smutnym widokiem masy rannych do- 
koła... 

Wszystkie ulice we Lwowie pełne są żołnierzy, 
a kozacy pędzą w różne strony na swych malych 
konikach. Wszędzie się spotyka wozy irenu, wozy 
z rannymi i stada bydła pędzonego przez kozaków. 

Ludneść już się przyzwyczaiła do tego widowi- 
ska, a ponieważ Rosyanie z ludnością obehkodza 
się nie najgorzej, przeto ia stara się utrzymać z 
niemi na możliwie dobre; stopie. Ś$ympatye dla 
Austryi jednak ujawniają się przy każdej sposo- 
bności, zwłaszcza podczas transportowania jeńców. 
Qwserwowałem -— powiada sprawozdawca — pe- 
wana scenę, która jasno to wykazała. Ulicą szła 
grupa kozaków, prowadząc jeńców austryackieh. 
Tłumy mieszkańców biegły za jeńcami, przeciska- 
jas się przez szeregi kozaków i podając jeńcom 
jabłka i bulk. Pewna elegancka dama poprostu 
pod pyskiem kozackiego konia rozdala jeńcom całą 
zawartość pudełka z cygatami. Z okien kobiety 
rzucały chleb i inne pożywienie, które jeńcy pod- 
nost. = 

Okolicznością, która nas najbardziej zadziwiła, 
było to, że na ulicach dużo jest austryackich jeń- 
ców z Czerwonego krzyża. Chodzą sobie zupełnie 
swobodnie i pracują w rosyjskich szpitatach. 

Sprawozdawca wystawia rosyjskim 
dobre świadectwo. W samym Lwowie jest 42 szpi- 
tali wojskowych. Każdy gmach publiczny, dużo 
hoteli zapełnicno rannymi. Na bibliotekach, mu- 
zeach i t. d. powiewa obok flagi rosyjskiej flaga 
Czerwonego krzyża. 
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Od diuższego już czasu kursowały po Krako- 
wie płotki o tem, że car miał w Warszawie ko- 
ronować się na króla polskiego, i że został wy- 
dany do Polaków drugi manifest, dający Kró- 
lestwu (i ziemiom ewent. zdobytym) autonomię. 
Nie mogliśmy prostować tych pogłosek, pusz- 
czanych nie wiedzieć przez kogo, gdyż brak 
był autentycznych informacyj. 

Otóż obecnie mieliśmy sposobność rozmawiać 
z osobą, która była w Warszawie jeszcze 8-go 
listopada, a później miała sposobność czytać 
dzienniki warszawskie z daty aż do 12 listopada 
włącznie. Na podstawie udzielonych nam pew- 
wnych informacyi obecnie stwierdzamy, iż po- 
głoska o korenatyi cara na króla polskiego jest 
bajka i niczem więcej. Tak samo druga pogqłoska 
o autonomii Królestwa. Ani mowy o czemś po- 
dobnem w Warszawie i warszawskiej prasie 
niema. Car wprawdzie był w Chełmie, oczeki- 
wano go w Radomiu i innych miejscach, lecz 
wrócił do Rosyl. 

Natomiast jest prawda, że Rosyanie (zwła- 
szcza wojskowi i urzędnicy) starają się być dla 
Polaków możliwie uprzejmymi. Soidaci opowia- 
dają, że dostali surowe rozkazy, aby dobrze za- 
chowywali się względem Polaków. Jak dalece 
jedna« piatonicznym jest ten nagiy wybuch 
sympatyi względem Polaków, świadczy fakt, iż 
geograiię i historyę w szkołach prywatnych 
kazano znowu wykładać ge rosyjsku. 

Ciekawą bistoryą jest z osławionymi „legio- 
nami“ werbowanymi przeciwko Niemcom. Jak 
wiadomo, na czele tego „iegionu* stanął ochran- 
nik Snarski, uzbroii nawet podobno swych lu- 
dzi w nasadzone „sztorcem* kosy i chciał uda- 
wać kosynierów. 


Agitacyjne prelekcye niemi 
ckie przeciwko fiosyi. 


Z Beriiaa donoszą, iż w sali uroczystościowej 
parlamentu odbyło się z inieyatywy „Związku 


dia wyksztaicenia obywatelskiego" otwarcie 
seryj wieczorów dyskuzyjnych, poświęconych 


omówieniu politycznego i kuiturainego niebez- 
pleczeństwa, grożącego Niemcom że strony 
Rosyl. 

Wisaściwy temat dyskusyi brzmiał: 
jego ludy pograniczne”. 

Zagajemie wygłosił przewodniczący von Hen- 
ig, wskazuiąc na potrzebę rozważenia przyspie- 
szonych przez wojnę licznych problemów, zwią- 
zanych z obliczem sliuksa rosyjskiego. 

W caiej dyskusyi, interesującej i nas, góro- 
wały — wedie sprawozdań prasy berlińskiej — 
dwa przemówienia: referat pisarzu Aksla 
Ripke i mowa prof. uniwersytetu berlińskiego 
dr Dietricha Sehitera. 

Referat w konkiuzwach swych stał na stano- 
wisku parcia niemieckiego na wschód; drugie 
przemówienie zaiecało utworzenie przegrody 
pomiędzy Niemcami a Rosya. 

Rozumowanie Ripke'go, tyczące rosyiskiej i- 
de: państwowej, brziniaio następująco : Tak zwa- 
ni słowianoliie rosyjscy spopularyzowali w Ro- 


„Carat i 


| syi przekonanie, iż kultura rosyjska tworzy o- 


szpitalom | 


drębną jednostkę — w przeciwieństwie do ca- 
łego zachodu i że przeznaczeniem jej jest w 
zwycięskim starciu zapanować nad Światem. 
W związku z tem rozwinął się imperyalizm 
rosyjski, który między inuemi siii się na 
zgładzenie obcych narodowości wewnątrz pań- 
stwa, a równocześnie dąży do zagarnięcia lu- 
dów siowiańsgich żyjących na zewnątrz rubie- 
ży rosyjskich, a pozatiem szuka wszędzie roz- 
szerzenia granic wszelkiemi środkann, w czem 
idzie za imomsani odziedziczonemi od Tatar- 
Szczyziy. 

To też Niemcy powinni wzrok swój mocno 
utkwić na Wschodzie i głęboko wbijać pługi 
niemieckie w rosyjskie terytorya, a to za przy- 
kladem owych Sasów i Hohenzollernów, którzy 
parii byii systematycznie na Wschód i rozsze- 
rzali granicy niemczyzny. 

Jak widzimy, referent ten w swoim szowini- 
stycznysm akordzie końcowym nie uwzględnił 
zupełnie, iż dzisiejsze granice cesarstwa nie- 
mieckiego w żadnym punkcie nie stykają się 
z etnogralicznie rosyjskimi ziemiami. 

Prof. Schäfer natomiast, rozpocząwszy od ape- 
lu, iżby obecną walkę z Rosyą koniecznie prze- 
prowadzić z taką stanowczością, któraby nie- 
bezpieczeństwo rosyjskie złamała — wskazał 
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Impreza ta jednak szybko się rozpadła. Albc- 
wiem do bandy Snarskiego poszli aibo ci, któ- 
rzy chcieli przedostać się czemprędzej przez 
granicę do Niemiec, albo opryszki wszelkiego 
rodzaju. Bandę rozwiązano. 

Teraz. zabrał się do roboty inny impresario, 
też spodziewający się widocznie zrobienia ro- 
syjskiej karyery na Legionach — niejaki Gor- 
czyński, podobno ekonom z jakiegoś książęcego 
lub hrabiowskiego majątku. Między innemi za- 
prosił różne osoby z warszawskiego towarzy- 
stwa na konfterencyę i oświadczył tam, że przy- 
stępuje do werbowania „legionistów“. Pomy- 
słowego impresario zaraz zapytano, kto go do 
tego upoważnił, Na to Gorczyński odrzekł, iż 
zebrani samą swą obecnością stwierdzają swą 
zgodność z jego „ideą*. Na to zebrani zwrócili 
swe zaproszenia i wyszli z sali, 

Nie przeszkodziło to jednak Gorczyńskiemu 
dalej robić w swym interesie. Zebrał podobno 
do 109 lub więcej ludzi, przeważnie bezrobo- 
tnych, i ćwiczy ich gdzieś poza obrębem War- 
szawy. Nie posiada jednak cała ta impreza ża= 
dnych sympatyj nawet wśród moskalofilskich kół 
Warszawy, n. p. „Kuryer Wąrszawski* energi- 
cznie przestrzega czytelników przed tą akcyą. 

Tak więc z „legionami“ antyniemieckimi zu- 
pełna klapa. 

W Kielcach po usunięciu się Strzelców nastą- 
piły represye. Powieszono 8 osób, przeważnie 
żydów, rzekomo za szpiegostwo. Radom, Kielce 
itp. były przepełnione szpiciami moskiewskimi 
wszelkiego rodzaju, którzy tłumnie podążają 
w ślad za armią cara. 


na niezbędność odepchnięcia granie ca- 
ratu od Niemiec. 

Jeżeli to nie zostanie uzyskane, zawsze miecz 
wisieć będzie uad głową Niemiec... A może obe- 
cnie jest chwila ostateczna, kiedy ów cel da się 
osiągnąć. Miną pokolenia i któż zaręczy, że w 
granicach caratu odrębne narodowóści: Pola- 
ków, Rusinów, Rumunów, Finnów czy ludności 
nadbałtyckiej — nie zostaną zmyte z powierz- 
chni, i państwo rosyjskie nie będzie przeđsia- 
wiało jednolitej masy? (Ten zwrot prelegenta 
zdradza zbyt małą wiarę w odporność wynara- 
dawianych ludów, które wymienia tu zresztą 
hurtownie, nie biorąc pod uwagę różnego sto- 
pnia ich kulturalnej i historycznie stormowanej 
indywidualności. Red. Nap.). 

Po tych wywodach zakończyło się pierwsze 
zebranie. 


KRONIKA. 


Następny numer „Naprzodu“ wyjdzie fziś 
o godz. 6 wieczer, 


Datsza ewakuacya. C. k. dyrekcya policyi ogla- 
sza, że w dalszym ciągu codziennie odchodzą po 
ciągi ewakuacyjne przez Skawinę o godzinie 9 
wieczór. 

„Wąbec tego, że dotychczas jeszcze nie wszy- 
scy, przymusowo mający się wydalić, Kraków opu” 
ścili, dyrekcya policyi zwraca się do tych wszy” 
stkich z kategorycznem napomnieniem, aby z po" 
ciągów tych jak najliczniej korzystali i Kraków 
jak naispieszniej opuścili, albowiem nie mogą S/£ 
łudzić, że w Krakowie będa mogli pod jakimko!- 
wiek pozorem pozostać. Przeciwnie mogą być 18" 
najgłębiej przekonani, że zostaną w każdym W)” 
padku przez władzę policyjną lub żandarmeryć 
wyśledzeni i mimo oporu pieszo poza obręb twier” 
dzy wydaleni, gdzie pozostawieni będa własnemu 
losowi bez żadnej pomocy państwowej“. 

Lista składak. Dostarczono nam listy składek na 
cele komitetu doraźnej pomocy dla ewakuowanyć 
(od 3 do 17 listopada). Największe kwoty złożyli: 
N. N. na ręce p. Z. Popielówny 1.000 K; gmina 
Krakowa 500 K; grono profesorów uniwersytetu 
Jagiellońskiego 200 K itd. Razem 2487 K. 7 

Dnia 8 b. m. zebrano w kościołach krakowskich 
na ten cel ogólną sumę 1295 K 72 h. : 

Oprócz tego otrzymał komitet wiele sztuk bie- 
lizny i odzienia tak od osób prywatnych jak ! 
stowarzyszeń; za co wszystkim składa komitet Pr 
dziękowanie, zawiadamiając, że dalsze ofiary przyj” 
muje w lokalu Czytelni (Rynek 6) codziennie 
godziny 11—1. 
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karnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


